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PROLOG

Dwa mie­sią­ce wcze­śniej

Ma­xi­mi­lia­no Mar­ti­nez otwo­rzył oczy, z za­sko­cze­niem czu­jąc obok sie­bie cie­pło dru­gie­go cia­ła. Lo­tem bły­ska­wi­cy przez jego umysł prze­wi­nę­ło się wspo­mnie­nie ubie­głe­go wie­czo­ru, roz­mo­wa z Lisą, wspól­ne pi­cie wina… Jak­by po­ru­szo­na tymi sa­my­mi wspo­mnie­nia­mi, Lisa przy­su­nę­ła się do nie­go, a do­tyk jej na­gie­go cia­ła wy­sta­wił go na cięż­ką pró­bę. Za­ci­snął zęby, pró­bu­jąc igno­ro­wać na­pływ po­żą­da­nia, wzbu­dza­jąc w so­bie złość za to, że ubie­głe­go wie­czo­ru uległ tej sła­bo­ści. To była taka sama sła­bość jak ta, któ­ra spra­wia­ła, że ślub z Lisą wy­da­wał mu się kie­dyś je­dy­ną opcją.

Mógł­by bu­dzić się przy niej każ­de­go ran­ka, gdy­by był zdol­ny do­cho­wać swo­jej ślub­nej przy­się­gi, gdy­by po­tra­fił od­rzu­cić ba­last prze­szło­ści i ko­chać swo­ją żonę. Ale nie po­tra­fił. Jego prze­szłość ze­rwa­ła się z uwię­zi jak krnąbr­ny ogier, drwiąc z nie­go, ob­na­ża­jąc praw­dę, przed któ­rą pró­bo­wał uciec – nie jest zdol­ny do mi­ło­ści. Ni­g­dy nie był i ni­g­dy nie bę­dzie. To dla­te­go zwol­nił Lisę z jej przy­się­gi. Od­szedł za­le­d­wie kil­ka mie­się­cy po ich ślu­bie.

Przez ostat­nie pół roku utrzy­my­wa­li pro­fe­sjo­nal­ny dy­stans, choć ra­zem pra­co­wa­li. Do­brze wie­dział, że Lisa go uni­ka, ale nie mógł jej wi­nić. Zra­nił ją.

Co za­tem ro­bi­ła w jego łóż­ku?

Lisa na wpół sen­nie po­ło­ży­ła rękę na jego tor­sie, wpro­wa­dza­jąc roz­dź­więk mię­dzy jego umy­słem a cia­łem. Jego cia­ło pra­gnę­ło jej, chcia­ło, by znów na­le­ża­ła do nie­go, ale umysł wie­dział, że do­sta­tecz­nie du­żym błę­dem było to, co się sta­ło po­przed­niej nocy. Max nie po­tra­fił ko­chać swo­jej żony, ale nie chciał jej ra­nić. To dla­te­go od­szedł z mał­żeń­stwa. By oca­lić ją przed bó­lem, któ­ry taki męż­czy­zna jak on by spo­wo­do­wał.

De­li­kat­nie zdjął jej rękę ze swo­je­go tor­su, zwal­cza­jąc swój pier­wot­ny zew. Wy­śli­zgnął się z plą­ta­ni­ny dłu­gich nóg Lisy i z koł­dry, za­nim jego cia­ło zdą­ży­ło ulec po­żą­da­niu.

- Do­kąd idziesz? – głos Lisy był za­chryp­nię­ty i cho­ler­nie sek­sow­ny. Ma­xi­mi­lia­no za­stygł na chwi­lę, nie­zdol­ny się po­ru­szyć ani prze­mó­wić. To nie była ko­bie­ta na jed­ną noc, któ­rej imię le­d­wie pa­mię­tał, tyl­ko jego żona, z któ­rą był w se­pa­ra­cji.

Za­nim po­znał Lisę, za­wsze po­tra­fił oprzeć się przy­pły­wo­wi po­żą­da­nia, ale ona dzia­ła­ła na nie­go tak, jak żad­na inna ko­bie­ta. Ja­kim cu­dem od roz­mo­wy o in­te­re­sach prze­szli do łóż­ka? To mia­ło być spo­tka­nie na te­mat gra­czy klu­bu fut­bo­lo­we­go, któ­ry ostat­nio ku­pił i w któ­rym ona mia­ła być fi­zjo­te­ra­peut­ką.

Wi­docz­nie jed­nak osza­lał, sko­ro my­ślał, że zdo­ła po­roz­ma­wiać z Lisą przy ko­la­cji i nie ulec po­trze­bie do­tknię­cia jej, po­ca­ło­wa­nia i po­now­ne­go uczy­nie­nia jej swo­ją ko­chan­ką.

A wciąż ist­nie­je nie­bez­pie­czeń­stwo, że odda się temu po raz ko­lej­ny, je­śli nie po­zbę­dzie się jej ze swo­je­go miesz­ka­nia, ze swo­je­go łóż­ka. Naj­wyż­szy czas, by to prze­rwać. Na do­bre.

- Za go­dzi­nę mam waż­ne spo­tka­nie – wy­du­sił, ubie­ra­jąc się. Cze­ka­ło go je­dy­nie spo­tka­nie z moc­ną kawą i środ­ka­mi prze­ciw­bó­lo­wy­mi po tym, ile wczo­raj wy­pi­li… Kie­dy się ob­ró­cił, by spoj­rzeć na żonę, zro­zu­miał, że ją rani. Zno­wu. Mimo to wy­rzu­cił z sie­bie bru­tal­ny na­kaz: – Mu­sisz iść.

- Ale… – za­czę­ła, bła­ga­jąc go wzro­kiem, by zła­go­dził swój ton, by spoj­rzał na nią bez zło­ści prze­bi­ja­ją­cej z każ­dej li­nii jego cia­ła.

- Żad­nych „ale”, Liso. Po pro­stu idź.

- Ale wczo­raj­sza noc… – spró­bo­wa­ła znów, sia­da­jąc i przy­sła­nia­jąc cia­ło bia­łą po­ście­lą.

- Ostat­nia noc nie po­win­na się była zda­rzyć. Do li­cha, Liso, już to uzgod­ni­li­śmy. Nasz ślub był błę­dem. – Gwał­tow­nie prze­cią­gnął pal­ca­mi po wło­sach i od­wró­cił się od niej, nie chcąc wi­dzieć bólu w jej oczach.

Lisa od­rzu­ci­ła po­ściel i wy­szła z łóż­ka. Jej ru­chy były płyn­ne i peł­ne wdzię­ku, ale biła z nich tak­że wście­kłość i zra­nie­nie. Na chwi­lę przy­ci­snę­ła pal­ce do czo­ła, sta­nąw­szy, ku­szą­co naga. Nie tyl­ko jego przy­pra­wia­ły o ka­tu­sze wiel­kie ilo­ści do­sko­na­łe­go wina wy­pi­te ostat­nie­go wie­czo­ru.

- Zgo­dzi­li­śmy się, że bę­dzie­my utrzy­my­wać na­sze re­la­cje wy­łącz­nie na sto­pie za­wo­do­wej. – Spoj­rzał na nią, ża­łu­jąc, że spra­wy nie ukła­da­ją się ina­czej, że jego prze­szłość uda­rem­nia ja­kie­kol­wiek emo­cjo­nal­ne za­an­ga­żo­wa­nie. Kie­dy Lisa za­czę­ła się ubie­rać, za­kry­wa­jąc swo­je sek­sow­ne cia­ło, po­wo­li od­zy­ski­wał opa­no­wa­nie. – Zgo­dzi­li­śmy się, że wciąż mo­że­my ra­zem pra­co­wać. Tak jak wte­dy, za­nim zo­sta­li­śmy mał­żeń­stwem.

- My wciąż je­ste­śmy mał­żeń­stwem. – Chłód jej spoj­rze­nia nie­udol­nie skry­wał ból bi­ją­cy z jej oczu, gdy po­spiesz­nie za­pi­na­ła gu­zicz­ki ko­szu­li. – Przy­zna­łeś, że to był błąd, ale nic z tym nie zro­bi­łeś…

Czy Lisa mia­ła ra­cję? Czy był zbyt sła­by, by uznać swój błąd? A może to dla­te­go, że wciąż jej pra­gnie?

Ale nie mogę dać jej tego, cze­go chce.

Zmarsz­czy­ła swo­je kształt­ne brwi.

- Więc czym była wczo­raj­sza noc? Przy­god­nym ro­man­sem? Wiel­kim błę­dem?

- Sí, błę­dem. Któ­ry nie po­wi­nien się był wy­da­rzyć. – Po­zo­sta­wał twar­dy. Nie był męż­czy­zną dla niej. Lisa pra­gnę­ła być ko­cha­na i ko­chać w za­mian, i ni­g­dy nie ro­bi­ła z tego ta­jem­ni­cy. To był jego pro­blem. Nie mógł przy­jąć jej mi­ło­ści, wie­dząc po­nad wszel­ką wąt­pli­wość, że ni­g­dy nie bę­dzie w sta­nie ko­chać. Nie moż­na po­wie­dzieć, że nie pró­bo­wał. Na­wet oże­nił się z nią, sta­ra­jąc się uwol­nić od wię­zów, któ­re krę­po­wa­ły jego uczu­cia i przy­trzy­my­wa­ły go w prze­szło­ści. Ale bez skut­ku.

Wie­dział, że ją krzyw­dzi. Ale mu­siał to zro­bić, by oca­lić ją od jesz­cze więk­sze­go zra­nie­nia. Lisa po­win­na do­strzec, że nie pa­su­ją do sie­bie. Mimo na­mięt­no­ści, któ­ra na­tych­miast roz­pa­li­ła ich ze­szłe­go wie­czo­ru, jak­by nie spę­dzi­li osob­no sze­ściu mie­się­cy…

- Nie­na­wi­dzę cię – rzu­ci­ła, a on wie­dział, że to nie­praw­da. Kie­dyś Lisa go ko­cha­ła, ale chciał, by go nie­na­wi­dzi­ła, by wzgar­dzi­ła nim i zna­la­zła ko­goś, kto mógł­by jej dać to, cze­go po­trze­bo­wa­ła, na co za­słu­gi­wa­ła.

Chwy­ci­ła z fo­te­la to­reb­kę i kurt­kę i ru­szy­ła do drzwi.

- Żą­dam roz­wo­du!

Trza­snę­ła drzwia­mi, a on stał, wpa­tru­jąc się w nie w przy­tła­cza­ją­cej ci­szy. Tak było naj­le­piej, ale nie czuł się z tym do­brze.


ROZDZIAŁ PIERWSZY

Lisa Mar­ti­nez wzię­ła głę­bo­ki wdech, pró­bu­jąc uspo­ko­ić mdło­ści, któ­re za­czę­ły się sta­wać sta­łym ele­men­tem jej po­ran­ka. Nie mo­gła już tego dłu­żej od­kła­dać. Mu­sia­ła mu po­wie­dzieć, że jest w cią­ży.

Spo­dzie­wa­ła się dziec­ka męż­czy­zny, któ­ry od­rzu­cił ją i ja­ką­kol­wiek for­mę za­an­ga­żo­wa­nia. Zim­ne dresz­cze prze­bie­gły jej wzdłuż krę­go­słu­pa.

Lisa wal­czy­ła z na­po­rem ner­wów. Po wi­zy­cie u le­ka­rza nie mo­gła już temu za­prze­czać, nie było też spo­so­bu, by unik­nąć po­wie­dze­nia tego Ma­xo­wi. Ta­kie za­cho­wa­nie prze­czy­ło­by wszyst­kie­mu, w co wie­rzy­ła. Mu­sia­ła mu po­wie­dzieć, że ich wspól­na noc sprzed dwóch mie­się­cy ma trwa­łe kon­se­kwen­cje – i to za­nim kto­kol­wiek, z kim pra­co­wa­li, zdo­ła to od­gad­nąć. Był, co praw­da, sze­fem w klu­bie fut­bo­lo­wym, w któ­rym ona pra­co­wa­ła jako fi­zjo­te­ra­peut­ka, ale wciąż był jej mę­żem, mimo pa­pie­rów roz­wo­do­wych, któ­re, jak wie­dzia­ła, wy­słał mu sąd. Max mu­siał to usły­szeć od niej.

Wzię­ła głę­bo­ki wdech, a po­tem wy­pu­ści­ła po­wie­trze, pró­bu­jąc się po­zbie­rać. Za­mknię­te drzwi biu­ra Maxa wy­da­wa­ły się na­gle czymś w ro­dza­ju naj­wyż­szej góry na zie­mi. Za­pu­ka­ła i otwo­rzy­ła drzwi, ostroż­nie wcho­dząc w tę mę­ską prze­strzeń. Po­kój był pu­sty. Gdy sta­ła na pro­gu, wciąż przy­trzy­mu­jąc otwar­te drzwi, na ko­ry­ta­rzu roz­le­gły się kro­ki. Od­wró­ci­ła się, wie­dząc, że to nie Max. Ogar­nę­ły ją jed­no­cze­śnie ulga i nie­po­kój. Chcia­ła, by było już po wszyst­kim. Do­pie­ro wte­dy bę­dzie mo­gła za­mknąć ten roz­dział swo­je­go ży­cia.

- Nie ma go – po­in­for­mo­wa­ła ją se­kre­tar­ka Maxa, prze­cho­dząc koło niej i kła­dąc na biur­ku kil­ka te­czek. – Praw­do­po­dob­nie po­szedł na kawę. Choć nie był w do­brym hu­mo­rze.

- Nie? – Opa­no­wa­nie Lisy za­czę­ło się kru­szyć jak klif pod na­po­rem wzbu­rzo­ne­go mo­rza.

- Zde­cy­do­wa­nie nie. Był bar­dzo roz­ko­ja­rzo­ny.

- Dzię­ki.

Za­nim roz­mo­wa zdą­ży­ła się roz­wi­nąć, Lisa ob­ró­ci­ła się i wy­szła z no­wo­cze­sne­go bu­dyn­ku, któ­ry słu­żył za głów­ną sie­dzi­bę roz­ma­itych biz­ne­so­wych przed­się­wzięć Mak­sa. Zim­ne gru­dnio­we po­wie­trze ode­bra­ło jej od­dech, gdy szła w stro­nę miej­sca, w któ­rym ona i Max dwa mie­sią­ce temu wy­pi­li zde­cy­do­wa­nie zbyt wie­le wina pod­czas wie­czo­ru, któ­ry miał być po­świę­co­ny roz­mo­wom o in­te­re­sach, a któ­re­go kon­se­kwen­cje wią­za­ły ich te­raz trwa­lej, niż zdo­łał­by to zro­bić ja­ki­kol­wiek akt mał­żeń­stwa.

Jak ma po­wie­dzieć męż­czyź­nie, któ­ry ża­ło­wał, że ją po­ślu­bił, że zo­sta­nie oj­cem? Może po­win­na po­cze­kać i zro­bić to po świę­tach? Ta myśl była ku­szą­ca, ale Lisa nie chcia­ła, by do­wie­dział się o tym z plo­tek.

Jaka może być jego naj­gor­sza re­ak­cja? Po­wie jej, że nie chce mieć nic wspól­ne­go ze swo­im dziec­kiem? Do­kład­nie ta­kiej od­po­wie­dzi się po nim spo­dzie­wa­ła, a to z pew­no­ścią nie może być gor­sze niż jego oświad­cze­nie, że jej nie ko­cha. Ten ból nie może być trud­niej­szy do znie­sie­nia niż ból po stra­cie męż­czy­zny, w któ­rym się za­ko­cha­ła.

Dwa mie­sią­ce temu – cho­ciaż do­tąd ro­bi­ła, co w jej mocy, by w pra­cy trzy­mać się z da­le­ka od nie­go, do­pó­ki nie znaj­dzie no­wej po­sa­dy – po­zwo­li­ła ser­cu prze­jąć kon­tro­lę nad roz­sąd­kiem i pod­da­ła się za­bój­cze­mu uro­ko­wi Maxa. To była naj­bar­dziej wa­riac­ka rzecz, jaką zro­bi­ła, i te­raz, gdy spo­dzie­wa­ła się dziec­ka, nie mo­gła so­bie po­zwo­lić, by znów po­peł­nić ten błąd i oszu­ki­wać samą sie­bie, że mu za­le­ży. Nie czas na sen­ty­men­tal­ne ma­rze­nia o mi­ło­ści i szczę­śli­wych za­koń­cze­niach. Z Ma­xi­mi­lia­nem Mar­ti­ne­zem ta­kie rze­czy nie są moż­li­we. Te­raz to wie­dzia­ła.

Otwo­rzy­ła drzwi baru, w któ­rym Max był sta­łym by­wal­cem, i we­szła do środ­ka. Spoj­rza­ła w głąb po­miesz­cze­nia i od razu go zo­ba­czy­ła. Sie­dział do niej ty­łem i pa­trzył przed sie­bie, wy­raź­nie obo­jęt­ny na wszyst­ko, co dzia­ło się wo­kół.

Jego se­kre­tar­ka mia­ła ra­cję. Nie był w naj­lep­szym hu­mo­rze.

Lisa po­czu­ła szarp­nię­cie w ser­cu i na­pływ emo­cji, któ­re de­spe­rac­ko pró­bo­wa­ła kon­tro­lo­wać. Tyle z by­cia sil­ną i z blo­ko­wa­nia swo­ich uczuć. Wy­le­wa­ły się z niej jak stru­mień desz­czu, zmie­sza­ne i skraj­nie od­mien­ne. Nie mo­gła zde­cy­do­wać, czy jest wście­kła, czy zde­ner­wo­wa­na. Nie wie­dzia­ła na­wet, czy do­brze po­stę­pu­je.

Nie chcia­ła, by jej dziec­ko do­ra­sta­ło tak jak ona, czu­jąc się nie­ko­cha­ne, nie­chcia­ne. Lę­ka­ła się dni, gdy jej oj­ciec zja­wiał się, żeby zo­ba­czyć „swo­ją małą dziew­czyn­kę” – nie z żad­ne­go po­czu­cia mi­ło­ści czy choć­by z obo­wiąz­ku, ale na złość. Była bro­nią, któ­rej uży­wał, by szko­dzić jej mat­ce, i zde­cy­do­wa­ła, że nikt nie bę­dzie tak trak­to­wał jej dziec­ka.

Nie­za­leż­nie od tego, czy było pla­no­wa­ne, czy nie, pra­gnę­ła go, chcia­ła za­pew­nić mu szczę­śli­wy i ko­cha­ją­cy dom, wol­ny od wszel­kich trosk, a z do­świad­czeń swo­je­go dzie­ciń­stwa wie­dzia­ła, że może to osią­gnąć, je­dy­nie dzia­ła­jąc zu­peł­nie na wła­sną rękę albo z ab­so­lut­nym wspar­ciem ko­cha­ją­ce­go męż­czy­zny. Max nie był zdol­ny za­an­ga­żo­wać się w mał­żeń­stwo, więc jak mógł­by się włą­czyć w opie­kę nad dziec­kiem? A to po­zo­sta­wia­ło tyl­ko jed­ną opcję: pod­pi­sać do­ku­men­ty roz­wo­do­we i za­mknąć ten roz­dział ży­cia, by móc sa­mot­nie wy­cho­wać dziec­ko. Ale choć­by ni­g­dy nie chciał zo­ba­czyć swo­je­go po­tom­ka, miał pra­wo wie­dzieć.

Na­pię­cie Maxa prze­bi­ja­ło z ca­łej jego syl­wet­ki, gdy sie­dział z łok­cia­mi na sto­le i z rę­ko­ma cia­sno sple­cio­ny­mi i przy­ci­śnię­ty­mi do pod­bród­ka. Po­wo­li po­de­szła w jego stro­nę, ob­cho­dząc z boku jego sto­lik, ale wciąż jej nie wi­dział, nie sły­szał. Był za­gu­bio­ny w swo­ich my­ślach.

- Max – szep­nę­ła.

Drgnął i spoj­rzał na nią, a wy­raz jego przy­stoj­nej twa­rzy na­peł­nił ją lę­kiem. Czy już sły­szał? Czy to moż­li­we, że ktoś zdą­żył zdra­dzić jej se­kret?

- Co ty tu ro­bisz, Liso? Przy­szłaś się upew­nić, że pod­pi­szę do­ku­men­ty roz­wo­do­we? A może zna­la­złaś so­bie ko­goś no­we­go? – Złość lśni­ła w jego oczach. Coś było nie w po­rząd­ku. Mu­siał wie­dzieć. Czy te­raz so­bie z nią po­gry­wał? Spraw­dzał, jak dłu­go zdo­ła to przed nim ukry­wać?

Cóż, nie da mu tej sa­tys­fak­cji. Po­wie mu, za­nim on do­pro­wa­dzi do kon­fron­ta­cji.

- Mam ci coś do po­wie­dze­nia.

- Nic, cze­go bym już nie wie­dział. Te­raz to musz­tar­da po obie­dzie, Liso. – Jad w jego sło­wach spra­wił, że za­bo­la­ło ją ser­ce. Jak mógł być tak nie­czu­ły, mó­wiąc o dziec­ku? Swo­im dziec­ku. Na­wet je­śli do­wie­dział się o nim ze zło­śli­wych pod­szep­tów klu­bo­wych plot­ka­rzy…

Unio­sła pod­bró­dek i spoj­rza­ła na nie­go gniew­nie. Bę­dzie sil­na, po­wie to, co chce, a po­tem wyj­dzie – zo­sta­wi go jego pod­łe­mu na­stro­jo­wi.

- Nie są­dzi­łam, że bę­dziesz chciał z tej oka­zji or­ga­ni­zo­wać obiad.

Wstał, swo­im wzro­stem i cha­ry­zmą zdo­mi­no­wał oto­cze­nie. Jak za­wsze miał na so­bie ciem­ny, szy­ty na mia­rę i bar­dzo dro­gi gar­ni­tur, w któ­rym wy­glą­dał do­sko­na­le. Za­nim Lisa zdo­ła­ła się po­wstrzy­mać, jej spoj­rze­nie po­wę­dro­wa­ło wzdłuż jego dłu­gich nóg. Ta jej część, któ­ra ko­cha­ła tego męż­czy­znę, wal­czy­ła o zwierzch­ność, nie chcąc wy­ka­so­wać go z jej ży­cia.

Pod­szedł do niej bli­żej. Zbyt bli­sko.

- Kie­dy się do­wie­dzia­łaś? – Dra­pież­ny ton jego gło­su ostrzegł ją, że z tru­dem po­ha­mo­wu­je złość. Tego dnia, gdy zre­zy­gno­wał z ich mał­żeń­stwa, wy­raź­nie stwier­dził, że ni­g­dy nie chciał się że­nić i że z pew­no­ścią ni­g­dy nie chciał być oj­cem. Te­raz pa­trzył na nią tak, jak­by za­mie­rzał po­twier­dzić wszyst­ko, co po­wie­dział tam­te­go dnia.

- Ja­kieś dwa ty­go­dnie temu. – Gdy tyl­ko to po­wie­dzia­ła, wie­dzia­ła, że po­peł­ni­ła błąd. Jego oczy ściem­nia­ły, a jego rysy wy­krzy­wi­ła fu­ria.

- Dwa ty­go­dnie? – Sło­wa wy­grzmia­ły w pu­stym po­miesz­cze­niu. Max spoj­rzał jej pro­sto w oczy. Ni­g­dy nie wi­dzia­ła go tak wście­kłe­go. – A jak się tego, do cho­le­ry, do­wie­dzia­łaś?

- Do­wie­dzia­łam? – Za­wa­ha­ła się, nie ro­zu­mie­jąc py­ta­nia. – Chcia­łam być pew­na…

- Pew­na cze­go? – Usiadł z po­wro­tem i spoj­rzał na nią tak, jak­by wi­dział ją po raz pierw­szy, a w jej umy­śle za­pa­li­ła się iskier­ka wąt­pli­wo­ści. Czyż­by roz­ma­wia­li o dwóch zu­peł­nie róż­nych rze­czach? Je­śli tak, to co ta­kie­go do tego stop­nia go roz­zło­ści­ło?

Już te­raz nie było uciecz­ki, pro­ste­go spo­so­bu, by to roz­strzy­gnąć. Mu­sia­ła mu po­wie­dzieć – na­tych­miast. Po­na­gla­ło ją do tego po­dej­rze­nie cza­ją­ce się w jego oczach.

- Pew­na cze­go, Liso? – za­py­tał, a na­pię­cie wi­szą­ce w po­wie­trzu nie­mal ją dła­wi­ło.

- Ja… – Sta­ra­ła się ubrać to w sło­wa, ale wi­dok jego za­ci­śnię­tej w gnie­wie szczę­ki roz­pro­szył jej uwa­gę i sło­wa ule­cia­ły.

- Co, Liso? – Jego głos za­grzmiał, a ona we­wnętrz­nie pod­sko­czy­ła, gdy wstał. Wy­so­ki, po­tęż­ny i po­na­gla­ją­cy.

Unio­sła na nie­go wzrok i z ser­cem moc­no wa­lą­cym w pier­si spró­bo­wa­ła jesz­cze raz.

- Je­stem w cią­ży.

Świat Maxa za­drżał w po­sa­dach. My­ślał, że przy­szła się upew­nić, że pod­pi­sze do­ku­men­ty roz­wo­do­we, po­wie­dzieć mu, że ma no­we­go ko­chan­ka, ale jej sło­wa wciąż ko­ła­ta­ły w jego gło­wie. Lisa jest w cią­ży? Żona, z któ­rą jest w se­pa­ra­cji, ko­bie­ta, od któ­rej się od­wró­cił, spo­dzie­wa się jego dziec­ka? Dziec­ka, któ­re­go nie chciał i na któ­re nie był go­to­wy, zwłasz­cza te­raz, gdy jego prze­szłość wdzie­ra­ła się do te­raź­niej­szo­ści z siłą rwą­cej rze­ki.

Pró­bo­wał sku­pić uwa­gę na ko­bie­cie, któ­rą po­ślu­bił i któ­rej ni­g­dy nie był zdol­ny po­ko­chać, bo w mło­dym wie­ku na­uczył się, że ta­kie uczu­cia ra­nią. Jego mat­ka ko­cha­ła jego ojca i to uczu­cie za­da­ło jej po­waż­ną ranę. On sam ko­chał swo­je­go ojca i gdy ten od­cho­dził, jego ser­ce nie­mal pę­kło na pół. Wciąż sły­szał okrut­ne sło­wa, rzu­co­ne mu na po­że­gna­nie: „Ni­g­dy nie za­po­mi­naj, że w two­ich ży­łach pły­nie krew Val­de­zów”.

Od tam­tej pory pró­bo­wał za­po­mnieć. Był zde­cy­do­wa­ny nie mieć nic wspól­ne­go z po­tę­gą ban­kier­skiej ro­dzi­ny Val­de­zów. Uda­wa­ło mu się to w peł­ni, do­pó­ki nie skon­tak­to­wał się z nim praw­nik, in­for­mu­jąc go o śmier­ci jego ojca. A po­tem ode­zwał się do nie­go jego przy­rod­ni brat i te­raz cały ten nie­szczę­sny ba­ła­gan opi­sy­wa­no w każ­dej ga­ze­cie.

Od­su­nął na bok wspo­mnie­nia dzie­ciń­stwa, ale nie spusz­czał oczu z Lisy, wal­czą­cej ze zde­ner­wo­wa­niem. Nie była dla nie­go tyl­ko nie­złą par­tią. Była je­dy­ną zna­ną mu ko­bie­tą, któ­ra nie spi­ja­ła słów z jego ust i nie uśmie­cha­ła się sztucz­nie, by mu się przy­po­do­bać. Lisa była praw­dzi­wa i szcze­ra. Nie po­ta­ki­wa­ła mu, ale to dzię­ki niej uwie­rzył, że jest wart coś wię­cej niż jed­no­noc­ne przy­go­dy. A po­tem po­wie­dzia­ła mu, że do­sta­ła ofer­tę pra­cy w Ame­ry­ce, a on zro­zu­miał, że nie może po­zwo­lić jej odejść, że musi spró­bo­wać się przed nią otwo­rzyć i ją po­ko­chać.

To dla­te­go ją po­ślu­bił, ale bar­dzo szyb­ko zro­zu­miał, że to był błąd. Wiel­ki błąd. Nie byli dla sie­bie stwo­rze­ni i ni­g­dy nie po­win­ni byli brać ślu­bu.

Wresz­cie od­zy­skał głos.

- W cią­ży? A co z pi­guł­ką?

Nie mógł być oj­cem. Nie chciał być oj­cem, nie chciał ry­zy­ko­wać, że bę­dzie taki jak jego oj­ciec, że spu­ści­zna Val­de­zów pod­nie­sie swój pa­skud­ny łeb. A te­raz wła­śnie pod­nio­sła. Na wię­cej spo­so­bów, niż wy­da­wa­ło­by się moż­li­we.

Lisa była w cią­ży. Po jed­nej nocy za­po­mnie­nia. Jak mo­gła stać tu spo­koj­nie i oznaj­miać mu, to tak, jak­by po pro­stu była to jed­na z tych rze­czy, któ­re się zda­rza­ją?

- My­ślę, że na­le­żą mi się wy­ja­śnie­nia – syk­nął, zde­ner­wo­wa­ny jej mil­cze­niem.

Wy­su­nę­ła krze­sło i usia­dła ostroż­nie przy sto­le, a Max wy­raź­nie do­strzegł, jak bla­da jest pod ma­ki­ja­żem. Mo­men­tal­nie opa­dły go za­kło­po­ta­nie i tro­ska, ale dzi­ko ode­pchnął je od sie­bie, wraz z oba­wą przed prze­szło­ścią. Usiadł na­prze­ciw­ko niej i wpa­trzył się w jej sple­cio­ne dło­nie spo­czy­wa­ją­ce na sto­le. Na jej dłu­gich smu­kłych pal­cach błysz­czał dia­men­to­wy pier­ścio­nek za­rę­czy­no­wy i zło­ta ob­rącz­ka, któ­rą ofia­ro­wał jej po­nad rok temu. Wciąż je no­si­ła, choć wnio­sła o roz­wód? Czy za­ło­ży­ła je z po­wro­tem, gdy się zo­rien­to­wa­ła, że jest z nim w cią­ży?

- Tam­tej nocy wy­pi­li­śmy dużo wina, Max. Są­dzę, że to mia­ło wpływ. – Prze­rwa­ła i spoj­rza­ła na nie­go. – Na­wet się nad tym nie za­sta­na­wia­łam, do­pó­ki nie zo­rien­to­wa­łam się, że mogę być w cią­ży.

Na­praw­dę my­śla­ła, że on to kupi? Za dużo wina?

- Te parę lam­pek wina?

- To było wię­cej niż parę lam­pek i sam do­brze o tym wiesz. Od­cho­ro­wa­łam to po wyj­ściu od cie­bie.

Zmru­żył oczy, od­twa­rza­jąc w swo­im umy­śle tam­ten wie­czór, a po­tem na­stęp­ny po­ra­nek. Wspo­mniał, jak pę­ka­ła mu gło­wa, jak każ­dy ha­łas przy­pra­wiał go o ból, zwłasz­cza trza­śnię­cie drzwi, gdy Lisa wy­szła. Mia­ła ra­cję. Wy­pi­li zde­cy­do­wa­nie za dużo wina… A może to była przy­kryw­ka dla na­głych cie­plej­szych uczuć, któ­ry­mi za­pa­ła­ła do nie­go żona w trak­cie ich se­pa­ra­cji? W koń­cu nie po­trze­bo­wa­ła wie­le na­mów, żeby znów zna­leźć się w jego łóż­ku.

Max po­ło­żył łok­cie na sto­le i po­tarł dłoń­mi oczy. Trud­no było so­bie wy­obra­zić gor­szy sce­na­riusz. Po śmier­ci ojca do­wie­dział się o ist­nie­niu ro­dzi­ny, o któ­rej ani nie miał po­ję­cia, ani na­wet nie pra­gnął go mieć. Te­raz ten fakt roz­gła­sza­ły na­głów­ki ga­zet, a on, co gor­sza, do­kła­dał do ro­dzi­ny Val­de­zów nowe po­ko­le­nie. Wbrew swo­jej woli.

Spoj­rzał w dół na roz­ma­ite ga­ze­ty le­żą­ce przed nim na sto­le. Każ­dy na­głó­wek był inny, ale ob­wiesz­czał to samo. Ści­snę­ło mu się w gar­dle. Wy­tłusz­czo­ne czar­ne sło­wa biły go po oczach, wtła­cza­jąc go w prze­szłość, o któ­rej wo­lał­by za­po­mnieć, sta­no­wiąc ko­men­tarz do przy­szło­ści, któ­rej nie pra­gnął: „Nie­pra­wy dzie­dzic mi­liar­de­ra od­na­le­zio­ny!”.

- Max? – Py­ta­nie Lisy roz­le­gło się jak­by z od­da­li i mu­siał wal­czyć ze sobą, by się po­zbie­rać. Nie mógł mó­wić, nie mógł jej nic po­wie­dzieć, nie po tym, w jaki spo­sób go zdra­dzi­ła, wma­new­ro­wu­jąc w by­cie oj­cem… – Max, co to jest? – Się­gnę­ła po ga­ze­tą i przy­cią­gnę­ła ją do sie­bie, żeby móc ją prze­czy­tać.

Spoj­rza­ła na nie­go z wi­docz­nym oszo­ło­mie­niem.

- To o to­bie. Ty masz bra­ta?

Za­ci­snął moc­no usta.

- Przy­rod­nie­go.

Tego sa­me­go dnia, w któ­rym od­krył, że o jego po­wią­za­niach z Rau­lem Val­de­zem, ban­ko­wym po­ten­ta­tem, trą­bi się na każ­dym rogu, po­wie­dzia­no mu, że bę­dzie oj­cem. To brzmia­ło jak naj­gor­szy kosz­mar.

- A ty o tym nie wie­dzia­łeś? – Lisa spoj­rza­ła na nie­go z nie­kła­ma­nym zdu­mie­niem. W jej oczach do­strzegł mnó­stwo py­tań, ale on mógł my­śleć je­dy­nie o tym, że zro­bił do­kład­nie to, co zro­bił jego ro­dzo­ny oj­ciec. Spło­dził dziec­ko, któ­re­go nie chciał.

- Nie, ale to te­raz nie­waż­ne. Mu­si­my ob­ga­dać to… dziec­ko. – Wy­po­wie­dze­nie tego sło­wa uczy­ni­ło je tak re­al­nym, że nie zdo­łał po­wstrzy­mać szorst­kiej nuty w gło­sie. Zo­ba­czył, jak Lisa od­chy­li­ła się na krze­śle jak naj­da­lej od nie­go, jak­by był dia­błem wcie­lo­nym.

- Nie ma tu nic do oma­wia­nia. – Od­su­nę­ła krze­sło i wsta­ła. – Uro­dzę two­je dziec­ko, ale nie martw się, ni­cze­go od cie­bie nie ocze­ku­ję. Kie­dy po­sta­wi­łeś kre­skę na na­szym mał­żeń­stwie, bar­dzo ja­sno da­łeś do zro­zu­mie­nia, że nie za­mie­rzasz się an­ga­żo­wać.

- Usiądź, Liso.

- Nie. – Za­pię­ła płaszcz i zro­zu­miał, że je­śli nie po­wie tego, co po­wi­nien, Lisa odej­dzie od nie­go ra­zem z dziec­kiem. A ono bę­dzie do­ra­stać, za­sta­na­wia­jąc się, dla­cze­go jego ojcu nie za­le­ża­ło na tym, by mieć ich w swo­im ży­ciu. Zbyt do­brze wie­dział, jak to jest, i nie chciał, by jego dziec­ko do­świad­czy­ło tego bólu, tego od­rzu­ce­nia.

- Mu­si­my o tym po­roz­ma­wiać. Chy­ba nie my­ślisz, że mo­żesz tu przyjść, aku­rat dzi­siaj, i po­wie­dzieć mi, że je­stem oj­cem, a po­tem tak po pro­stu odejść?

- Przy­zna­ję, że to nie naj­lep­sza pora. – Lek­ko zła­go­dzi­ła ton. – Ale za­mie­rzam uro­dzić to dziec­ko, Max.

- A ja za­mie­rzam być przy nim, nie­za­leż­nie od wszyst­kie­go. Nie bę­dzie do­ra­stać, my­śląc, że nie za­le­ża­ło mi tak bar­dzo, że od­sze­dłem. – Tyl­ko tego był w tej chwi­li pe­wien. Nie li­czy­ło się, że jego brat może nie chcieć mieć z nim nic wspól­ne­go, a Lisa go nie­na­wi­dzi. Li­czy­ło się tyl­ko to, by być czę­ścią ży­cia swo­je­go dziec­ka. Ale by to zro­bić, mu­siał­by być czę­ścią ży­cia Lisy. Przy­su­nął do niej ga­ze­tę, wska­zu­jąc sztyw­no zdję­cie ojca, któ­re­go le­d­wie pa­mię­tał. – Nie będę ta­kim męż­czy­zną.

- Nie, Max, to nie­moż­li­we. Da­łeś mi wy­raź­nie do zro­zu­mie­nia, że nie chcesz mnie w swo­im ży­ciu. – Lisa od­su­nę­ła się od Maxa, od po­ku­sy wy­cią­gnię­cia dło­ni, do­tknię­cia go i uko­je­nia jego bólu. W cią­gu jed­ne­go po­ran­ka mu­siał się zmie­rzyć z dwo­ma po­tęż­ny­mi ży­cio­wy­mi zmia­na­mi.

- Wte­dy nie było w tym wszyst­kim dziec­ka. Mo­je­go dziec­ka.

- A to coś zmie­nia?

- Że­byś wie­dzia­ła, że tak.

Spoj­rzał na nią, a pod wpły­wem jego wzro­ku Lisa stra­ci­ła po­czu­cie, że może po­kie­ro­wać tą sy­tu­acją tak, jak by tego chcia­ła. Dzie­li­ła ich te­raz nie­wiel­ka od­le­głość, ale od­czu­wa­ła ją jak oce­an. Głę­bo­ki i nie­prze­by­ty.

- Nie, wca­le nie. – Włą­czył jej się od­ruch obron­ny. – Sama się nim zaj­mę.

- Nie. – To jed­no sło­wo roz­brzmia­ło w po­miesz­cze­niu, a ona za­sty­gła w szo­ku. Ni­g­dy nie wi­dzia­ła Maxa tak wście­kłe­go. Ale na­wet gdy­by wie­dzia­ła, że aż tak źle za­re­agu­je, i tak po­in­for­mo­wa­ła­by go o dziec­ku. Nie chcia­ła, żeby się po­ja­wił, gdy bę­dzie star­sze, tak jak to zro­bił jej oj­ciec, stwa­rza­jąc pie­kło w już i tak dys­funk­cyj­nej ro­dzi­nie i da­jąc jej fał­szy­wą na­dzie­ję, że mu na niej za­le­ży i że ura­tu­je ją przed ostat­nim oj­czy­mem, zło­śli­wym przy­rod­nim bra­tem i za­nie­dbu­ją­cą ją mat­ką.

- Co niby zna­czy two­je „nie”? – za­py­ta­ła go­rą­co. W tym sta­nie emo­cjo­nal­nym, w któ­rym się znaj­do­wa­ła, bo­le­sne wspo­mnie­nia z dzie­ciń­stwa były nie­mal po­nad jej siły.

- Zna­czy, że po­zo­sta­nie­my mał­żeń­stwem. – Za­milkł, a jego rysy na­bra­ły za­cię­te­go wy­ra­zu. – I bę­dzie­my żyć jak mał­żeń­stwo.

- Nie. Nie chcę. Chcę roz­wo­du.

- Roz­wód to dla mnie żad­na opcja, Liso. – Jego sło­wa były spo­koj­ne, tchną­ce lo­dem, a jego oczy ciem­ne i uważ­ne.

Unio­sła pod­bró­dek.

- Dla mnie to je­dy­na opcja.

- Mowy nie ma. Nie za­mie­rzam być jak mój oj­ciec. – Zła­go­dził ton i pod­szedł do niej, a spod nie­ustę­pli­wej twa­rzy prze­bi­jał cień męż­czy­zny, w któ­rym się kie­dyś za­ko­cha­ła. – Nie po­rzu­cę mo­je­go dziec­ka, bo nie pa­su­je do mo­je­go ży­cia.

Cały jej ból wy­wo­ła­ny wspo­mnie­nia­mi z dzie­ciń­stwa wy­pa­ro­wał, a jej ser­ce wy­ry­wa­ło się do nie­go; w jego gło­sie tak wy­raź­nie po­brzmie­wa­ło cier­pie­nie. Co­kol­wiek się zda­rzy­ło, ko­cha­ła tego męż­czy­znę, na­wet je­śli dwa mie­sią­ce temu znisz­czył to swo­im chło­dem. Raz już po­ko­cha­ła go do­sta­tecz­nie, by za nie­go wyjść i by mu obie­cać, że bę­dzie przy nim na do­bre i na złe. Czy to nie mia­ło żad­ne­go zna­cze­nia?

Mał­żeń­stwo było tym, o czym ma­rzy­ła jako mło­da dziew­czy­na, cze­go pra­gnę­ła jako mło­da ko­bie­ta… a po­tem spo­tka­ła Maxa. Spra­wił, że czu­ła się wy­jąt­ko­wa, chcia­na i bar­dzo po­żą­da­na. Ni­g­dy jej nie po­wie­dział, że ją ko­cha, nie­za­leż­nie od tego, jak wie­le razy ona mu to mó­wi­ła, ale to się nie li­czy­ło, gdy ją po­pro­sił, by zo­sta­ła jego żoną. My­śla­ła, że ma dość mi­ło­ści za nich obo­je.

- Ro­zu­miem, dla­cze­go to mó­wisz – po­wie­dzia­ła spo­koj­niej, przy­su­wa­jąc się bli­żej, by cho­ciaż fi­zycz­nie, je­śli nie emo­cjo­nal­nie zmniej­szyć tę prze­paść mię­dzy nimi. – Ale nie po­win­ni­śmy te­raz po­dej­mo­wać żad­nych de­cy­zji. Po­wi­nie­neś naj­pierw po­znać się z bra­tem. Tyle rze­czy wy­da­rzy­ło się w two­im ży­ciu w cią­gu jed­ne­go dnia…

- To praw­da, ale spo­tka­nie z bra­tem mam już za­pla­no­wa­ne.

- Na­praw­dę? Na kie­dy?

- Na dzi­siaj. – Uprzej­my ton jego od­po­wie­dzi za­sko­czył ją rów­nie moc­no, jak to, co po­wie­dział. - Przy­je­chał do Lon­dy­nu, żeby się ze mną spo­tkać.

- I po­my­ślał, że to do­sko­na­ła pora, by to roz­gło­sić we wszyst­kich bry­tyj­skich ga­ze­tach? – Na­gle wez­bra­ła w niej za­cie­kła lo­jal­ność. Co za czło­wiek robi coś po­dob­ne­go?

- Prze­czy­ta­łem to kil­ka­krot­nie i nie są­dzę, by to była jego spraw­ka. Jego na­zwi­sko tak­że na tym ucier­pi. A oskar­ża się go, że szan­ta­żem zmu­sił ko­bie­tę do za­rę­czyn. Może spo­ty­ka­jąc się z nim, od­kry­ję, kto jest za to od­po­wie­dzial­ny.

- Więc idziesz na to spo­tka­nie? – Zmarsz­czy­ła brwi. Nie­pew­ność co do tego, kto zy­skał­by na wy­pusz­cze­niu ta­kiej hi­sto­rii, ode­rwa­ła jej my­śli od wła­snych pro­ble­mów.

- Tak, ale naj­pierw mu­si­my coś usta­lić.

- Co usta­lić? – Za­ci­snę­ła dło­nie; pier­ścio­nek za­rę­czy­no­wy, któ­ry przy­ję­ła z ta­kim en­tu­zja­zmem i z taką na­dzie­ją na przy­szłość, okrut­nie za­ciął ją w rękę, ob­ra­ca­jąc się na pal­cu. Czy to był znak, że są ska­za­ni na po­raż­kę?

- Mu­si­my usta­lić, co zro­bić, żeby na­sze mał­żeń­stwo funk­cjo­no­wa­ło.

- Na­sze mał­żeń­stwo jest skoń­czo­ne, Max.

- Nie, do­pó­ki nie zgo­dzę się na roz­wód i nie ode­ślę pod­pi­sa­nych pa­pie­rów, a te­raz nie mam za­mia­ru tego ro­bić.
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